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CZWARTEK 

„Świadkowie Jehowy:-! Gniazdo szpiegostwa 
czy/i słudzy Wa/I-Street i d l:J W er§ j j 

zlikwidowane przez władze bezpieczeństwa 
U.iawnienie zbrodniczej działalności niektórych klasztorów 

Dnia 28 czerwca br. odbyła się w Frezy- j działalność niektórych klasztorów, które 
dium Rady Ministrów konferencja prasowa, ł w~półpracowały z faszystowskim podzie­
na której przedstawiciel Ministerstwa Bez- \· mrem. 
pieczeństwa Publicmego - poinformował Tak np. wykryto skład broni w klasztorze 
dziennikarzy o przestępczej działalności nie-1 Michaelitów w pow. Krosno, w klasztorze 
których sekt religijnych i klasztorów. Salwatorianów w Mikołowie Śląskim ujaw 

Jak ustaliły badania, jedną z baz wywia- n•••••••••••11••••••••••••••••H••••••••••••• 
du USA była sekta „Swiadkowie Jehowy", I 
której kierownictwo w Łodzi podporządko- j 
wane jest centrali w Brooklynie. 

W wyniku dochodzeń ustalono, że pracow ' 
nicy centrali krajowej „Świadków Jehowy" 
tzw. „słudzy" i „pionierzy" pod pretekstem 
praktyk religijnych rozjeżdżali się po kraju, 
montując i obsługując siatki szpiegowsko- . 
dywersyjne oraz zbierali informacje natury j 
wojskowej, gospodarczej i politycznej. 

niemo udział szeregu. zakonników w działal 
ności bandyckiej, udzielanie schronienia i 
materialnej pomocy bandytom, zaprzysięga­
nie ich itp. 
Władze bezpieczeństwa zlikwidowały ostat 

nio bandę, której trzon ·stanowili zakonnicy 
O.O. Bernardynów w pow. Zamość. 

W bursie im. ks. Kuznowicza w Krakowie 
prowadzonej przez O. O. Jezuitów wykryto 
broń i amunicję, schowaną w 9 kasach pan 
cernych. 

Mimo tych licznych faktów, przełożone 
władze zakonne. jak również władze kościel 
ne, na których terenie fakty te miały miejs­
ce, nie podjęły dotychczas żadnych skutecz­
nych kroków, w celu przecięcia tej zbrod 
niczej działalności. 

Zadania 
Czerwonej Łodzi 

Podsumowując dyskusję na II Miej­
skiej Konferenc.ii PZPR w Łodzi, czło­
nek Biura Politycznego PZPR ob. Ber­
man powiedział m. in: 

Stoją przed nami dals::;e zadania. Walczyć t 
niedbalsttcem, z 11iechlujstwem, z obojętnością 
do warsztatu prac_v, którn jest pozostałościq 11ie· 
nawistnego stosunku do t,(:arsztatu kapitalisty. 
Trzeba zrozumieć, że obecnie te11 rwrsztat pra· 
cy jest nasz, że obojęt110.~ć i niedbalstwo wyrzą 
dza krzywdę każdemu robotnikou:i i całej gospo 
darce narodowej. 

Otrzymaliśmy re spadkri stare fabryki, pozba· 
wiane najelementarniejszych urząd:eń higie11icz 
nych, budowane na sposób kapitalistyczny, za11ied 
l.any parh maszynowy i nader szczupłe k<1dry 
fachowe. Nie możemv tego sumn zmienić rady 
kaluie z dnia na dzi~ń" ale nie bylibyśmy rewo 
lucjonistami, gdybyśmy co dzień nie robili wy 
tru·ale kroku naprzód. Dlatego powinniśmy wal 
czyć o zmianowe przekazywanie maszyn, o szyb 
kościowe remonty, o wzmożenie odpowiedzialna 
ści za stan parku maszynowego. 
Musimy zdaicać sobie sprar<·ę z tego, że raug ko 

rzysta z każdego momentu 110szej nieuwagi. Każdy 
partyjnicth winien z tego wyciągnąć odpowiednie 
u·11ioski. Powim1i.śmy uważać za swój obou:iązek, 
żeby dzień 22 Lipca pou·itać w czystych halach 
i przy czystych maszynach - to winno stać się 

sprawą 11aszej dumy J111.rtyjnej, to będzie piękny 
podarek Czerwonej Łodzi na dzień Święta Odro· 
dzenia. 
Będziemy robić starania, żeby podnieść stan 

urządzeń zdrowotnych w ·fabrykach, 'a jednocześ· 
nie musimy obud:ić w robotnikach i robotnicach 
U.dzkich ambicję pocl11os::;enia lcicalifikacji facho 
wych, by mpgli wylconać normy akordowe i 
podwyższyć wydajność pracy. 

}est całkowicie w 11m::;ej mocy do'/;onać przeło 
mu na tym odcinku, od nas tylko z:ależy, aby 
osiągnqć to jes:c:e w bieżącym roku. Jeśli orga 
11izacja łódzka zmo~ilizuje u;s:ystT.:ie swoje siły 
- cel ten osiągnie. 

W wyniku rewizji przeprowadzonej w lo ' 
kalach „świadków Jehowy" oraz w mieszka­
niach prywatnych szeregu wyznawców tej 1 

sekty, władze bezpieczeństwa pub!ic~ego z~ 1· 

rekwirowały mapy oraz plany ob1ektow WOJ 
skowych, przemysłowych, kolejowych, miast, 

Po wszech n a e I ektryfi ka ci a ws i 
wodociągów itp. • 1 Doniosłe ustawy uchwalone przez Sejm 

Wszystkie dane przekazywane byly zagra- 82 po.siedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. 
nicę. otworzył wicemarszałek Sejmu Barcikowski. 
„świadkowie Jehowy" uprawiali wrogą Po załatwieniu formalności wstępnych Izba 

Polsce Ludowej, szeptaną propagandę oraz przystąpiła do 1 punktu porządku dziennego 

gim i trzecim czytaniu. 
W ostatnim punkcie porządku dziennego 

Sejm uchwalił rządowy projekt ustawy o or­
ganizacji wyższego szkolnictwa artystycłnego. 

• organizowali akcję przeciwko Apelowi Foko - sprawozdania komisji finansowo • skarbc>-

ju. wej ora.z rolnictwa i reform rolnych o rządo- PZPB W B to sk· 
Władze bezpieczeństwa zlikwidowały te:i wym projekcie ustawy o podanku gruntowym. tm y m 181 

Os'r·odek amerykańskiego wywiadu, areszto- • • 
1 Po przemówieniu sprawc>zdawcy posła Ra- d . 

wały kilkadziesiąt osób i opieczętowały o- taja oraz dyskusji, Izba przyjęła jednc>myślnie po etmu~ą Czyn Lipcowy 
kale sekty „świadków Jehowy". proi'ekt ustawy w drugim i trzecim czytaniu. R~'- t i · 

Z kolei· przedstawiona została przestępcza ...,o n cza Łódź w dalszym ciągu p-0dej-
_::;:_.::;:,:::_:::.:.;;::,;;;;;;;.::~.:;;;;;·;;;;.. ____ ;...., _ _. .... _ 1 Z kolei sprawozdanie o rządowym projek- muje Czyn Lipcowy w odpo'Wiedzi na apel ko -z• d cie powszechnej elektryfikacji wsi i osiedli lejarzy ta.rnogórskich. 

Z kon, czen·1e J3Z U Dn,ia 23 bm. odbyło si~ w nowym Domu Lite- złożył poseł Potapczuk. o:ta.tnlo zobowdązania. p.rodu.kcyjne podję-a ratów przy ul. Krak. l'rzedmieśde w War.sza- Zgodnie z planem, elektryfikacja traktowa- ły PZPB im. Włady Bytomskiej. 

Z 
„ k L• t , Polskich wie spotkanie literatów z robotnikami, którzy na będzie jako akcja powszechna i obowiązkc>- Na ogólnym zebraniu załogi, robotnicy 

W rąz U I tera OW przedterminowo oddali do użytku Dom. Wszy- wa. tka,lni postanowili podnieść odsetek primy o 
v Walny Zjazd Zwi~u Lit~i:atów P?l- scy robotnicy otrzymali" pamh1tkowe e~ze~- Projekt ustawy został jednc>myślnie przyję 2 pre.cent oraz mmiiejszyć odsetek odpadków 

skich zakoi'rczyl w dniu 27 bm. poznym wre- plarze „Pana Tadeusza z autografami pi· ty. o 0,3 proo. 
czorem swe obrady. sarzy. Następnie poseł Pietru.siński zreferował I Robotndcy przędzalni postanowili podnieść 

Na końcowym posiedzeniu dokonano wy- Na zdjęciu - autor ksil!żki „Stare i Nowe', rządowy projekt ustawy o zmianach podziału ja.kość produkcji o 7 procent, a c~Io.nkc·wle 
boru nowego rzarządu, ,przyjęto Po dłuższej Lucjan Rudnicki w rozn,1.0wie z Feliksem Bocz- administt·acyjnego Państwa. I Z~, :robOWiiązali się w dnia.eh 17-22 lipca 
dyskusji nowy statut i rezolucję w sprawie kowsk1m. I Izba przyjęła ustawę jednc>myślnie w dru- pełmc banoTOWe Warty Pcko.tu. 
Auelu Sztokholmskiego oraz uchwalono wy­
słanie listów i depesz, w których Zjazd daje 
wYraz swej solidarności iz pisarzami pos.tępo­
wymi, prześladowanymi przez rządy rmpe­
rialistyczne. Cały naród koreański 

iednoczy się w obronie Republiki. Wyzwolenie stolicy Seulu 
Jak donosi agencja Nowych Chin !l Phe-1 Li-Syn-Mana. Apel wzywa naród korea1iski Idę o godzinie 11.30 czasu dalekowschodniego 

nian, dnia 26 bm. - odbyło się ,posiedzenie do jak najintensywniejszego poparcia b9ha-1 armia Koreańskiej Republiki Ludowo . De 
: Komitetu Centralnego Patriotycznego Zjedno terskie.i armii koreańskiej. mokratycznej wyzwoliła całkowicie stolicę 

I 
czonego Frontu Demokratycznego Korei, na W zakończeniu apel stwierdza: ,,Imperiali- Republiki miasto Seul. 
którym rozpatrzono nadzwyozajną sytuację, śei amerykańscy, oga.rnięcd paniką z powadu Jed;_ostki Armii Ludowej i straż granic.zna 
jaka wytworzyła się w rLwiązku z wojną do- zwycięstwa narodu kol'ea.ńskiego, podejmują pędzą w dalszym ciągu nieprzyjaciela, ucie-

1 

mową, rozpętaną pro:e.z klikę Li-Syn-Mana. obecnie nadzwycrajne środki w daremnym kającego na południe kraju. 
Na posiedzeniu tym uchwalono jednogłośnie wysiłku uratowania kliki Li-Syn-Mana, któ- W związku iz wyzwoleniem Seulu przema-

1 

tekst apelu do narodu koreańskiego. ra z Ich rozkazu brutałndc rmpoezęła wodnę wiał przez radio prezes Rady 1Ministrów Ko­
Apel wrzywa wszystkie demokratyczne par- domową. Naród koceą,ński ja.k najuroczyściej reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycz· 

tie polityczne i organizacje ludowe oraz ca- o:>trzega imperialistów amerykańskich, któ- nej Kim-Ir-Sen. który powinszował żołnie­
ły naród do powstania jak jeden mąż w otro rycb ręce zbroczone są ltrwią koreańczyków rzom i oficerom Armii Ludowej nowego wspa 

i nie Republiki Ludowo - Demokratycznej i i żąda, by opuścili Koreę". niałego sukcesu. 
jej konstytucji oraz do wyiz;wolenia rodaków * "' * Kim-Ir-.Sen pogratulował również m:esz-
z Korei Południowej spod jarzma fas1Zysty Agencja TASS donosi z Phenian, że w śro- kańcom Seulu z powodu wyrzwolenia spod 

Do Warszawy przyjechała 480-osobowa wy· o u e u 1• 11 e z n o' w n a w 1• do w n •1 
cieczka byłych ~~~~:::~f;"go~ powiatów woj. 

Na zdjeciu - pełnomocnik Rządu dla Spraw 
Walki z Analfabetyzmem, min. Matuszewski Tylko rzqd 1'edności demokratyczne1· może zapobiec upadkowi Fronc1"i 

w rozmowie z uczestnikami wycieczki. 
Z Paryża donoszą, że 

Henri Queuille wrócił 

USA dyktu,·ą znów na widownię, jako 
kandydat na premiera. 

L. I R d B · ' Bidault .nie podjął się 
nowo „uc1:WO ę''. a V ezp1eczens1wa misji tworzenia nowego 

Rada Bezpieczeństwa odbyła we wtorek po- rządu powierzonej mu 
siedzenie na którym delegat amerykański Au- : przez prezydenta. Wo. 
stin zglo~ił projekt rezolucji, przewidujący za- bee tego prezydent za. 
lecenie, by członkowie ONZ okazali zbrojną po I :i."pelował ponownie do 
moc marionetkc>wemu rządowi południowo-ko- Queuille'a, który oświad 
xeańskiemu. czył, że raz jeszcze przy 

Podczas głosowania 7 delegatów na 10 obe- stą.pi do tworzenia gabinetu. Należy przyporo 
cnych wypowiedziało się za rezolucją ame- nieć, że już na początku obecnego kryzysu ga­
rykańską. binetowego we Fran:j1 Queuille d<>kc>nał nie-

Wobec nieobecności dwóch stałych człc>nków udanej próby w tym k:erunku. 
Rady Bezpieczeństwa, ZSRR i Chin Ludowych, ~- ,~ ł', 

merytc>ryc.zna uchwała w sprawie Korei jest Parlamentarna _g- ruoa komuni~ tyc zna powzię 
pc>zbawiona mocy 9rawnej. Karta ONZ wy~ ła uchwałę, w której p Jd!ueśla, że powodów 
maga bowiem w takich wypadkach jednomyśl- kryzysu rządowego należy szukać we wzrasta. 
ności 5 wielkich mocarstw - stałych członków j~1cych trudnościach, na jakie napotyka narzu­
Rady Bezpieczeństwa - tj. ZSRR, Chin, USA, eona masom ludowym Francji pc>lityka nędzy 
W. Brytanii i Fxancji. ; i przygc>towań wojennych. Naród francuski do 

maga się radykalnej zmiany tej polityki. 
Parlamentarna grupa komunistyczna, wier­

na swemu programowi, będzie walczyła wraz 
z masami pracującymi o to, aby położyć kres 
polityce, wiodącej Francję ku katastrofie, aby 
przygotować utworzenie rządu prawd.ziwie 
francuskiego, rządu jedności demokratycznej, 
rządu niepodległości narodc>wej i pokoju. 

Duży sukces 
Państw. Wytwórni Penicyliny 
Duży sukces odniosła załoga robotnicza Pań 

stwowej Wytwórni Penicyliny, wykonując w 
tych dniach plan produkcji na rok 1950. 

Osią.gnięci e powyższe zawdzięcza załoga wy 
twórni, ofiarnej pracy robotników oraz sil te­
chniczno · inżynierskich, jak również pracow­
ników naukowych. Złożyła się na to również 
sprawna organizacja i socjalistyczny stosun<>k 
do pracy poszczególnych zes.,połów i brygad 
robc>tniczych. 

jarzma reakcji Li-Syn-Mana. 

KU LISY(N MAN) wvoadków na Korei 

• 
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· Polska bandera 

na morzach świata STAŁY CZYTELNIK Z TOMASZOWA: -
Przy likwidowaniu swojego przedsiębiorstwa 

nie może Pa.n oszczędności, złożonych na SFO 
(Społeczny Fundusz Oszczędności) orzelać na 
rzecz Urzędu Skarbowego za podatki. Sp-rawę 
pobiera111ia pieniędzy z SFO reguluje specjal-

• 
Czerpiqc z doświadczeń radzieckiej gospodarki morskiej osiqgniemy wspaniałe sukcesy 

Dziś w dniu 29 czerwca obch()dzimy, Nasze porty obsługują nie tylko polski 
jak co ,roku - Swięto Morza. handel zagraniczny, ale również brat· 

portach i zwiększ.ono wydajność pracy na ustawa, 

o około 50 proc. śLEDZIŃSKA * JAD~IG: - ZDUŃSKA 
Tegoroc.zne „Dni Morza" przechodz.ą nich !{rajów demokracji ludowej, -

pod hac;!em dalsl!-ej, feszcze potężniej- przede wszystkim zaś Czechosłowacji i 
szej, niż dotąd, rozbudowy naszych pair- Węgier. Po~ka Marvnarka Handlowa 
tów, 11sprawni('nia naszej gospodarki mor rozpoczęła równi-ei regularną obsługę 
skiej, pod znakiem wielkich osiąg'nięć pierwszej ł·inii z Chinami Ludowymi. 

Produkcja naszego przemysłu okręto- WOLA: - Listownych odoowiedzi nie udzie­
we.go sta!~ wzrasta. \V pierwszych mie- lamy. Kurs stenografii i maszynopisania znaj 
siącach br. wyniosła ona w porównaniu duje się w Łodzi przy ulicy Kilińskiego nr 50. 

z tym samym okresem ub. r. 135 proc. * * ·l!-

w wartości produkcji, 119 pmc. w prze- STAŁY CZYTELNIK - M. W.: - Podaje--
W()Za.ch t.<Jwarowych, 124 proc. W rybo- my adres: Korpus* K. B. W .• - War~zawa (6). 

produ~cY .!nych ws~ystkich pracQWników , Nasze nowQcześnie wyposażone i po­
n~orsk~ch .. portow~ow, marynarzy, stocz- łączone reguilarnymi liniami z całym 
Il1QWcow i rybakow. światem porty, !Stawiane ró-wnież do dys 

Jak dziś wygląd·a Gdynia, gdzie hitle-1 pozycji krajów demokracji ludowej, sta­
rowcy zniszczy!~ 75 pmc. f ~!()chronów. i n?wią sil!1t:J, stale· potężniejącą broń prze 
58 proc. nabrzezy? Jak d,z1s wyglądaJą c1wko us1łQWaniom wyzysku i dyskryrni· 
magazyny portowe, zniszcwne w Gdyni nacji gospodarczej ze strony imperialis­

lówstwie itd. * 
; ·<l ·k p l . . KIEROWNIK śWIETLICY :- W wzmiance, 

P.erwszy wyp~o U ?~a~y W . O sce I dotyczącej kursu dla kierowników świetJ.ic, 
>5tatek pełnomorski, nosi imię Stamslawa podaliśmy adres. Odpowiedź na pytania, za­
Sołdka - czołowego przodownika pracy..! l warte w liście do naszej redakcji, może Pan 
trasera stoczniowegQ. uzyskać bezpośrednio. Należy zwrócić się do 

, " Kuratorium Okręgu Szkolnego - Wydział 

w 50 proc., a w Gda'ńsku w 85 proc.? tów zachodnich. 
1 eon „Soldtek - to symbol prz-ełomu, Oświaty Dorosłych ul. Jaracza nr 11. • 

1aki dokonu i·e się wśród pracowników * ' * * 
Jak dziś wyglądają urządzenia przeładun 
kowe w Szczecinie, zniszczone w 80-
1 OO prnc.'? 

Po 5 Jata•:h cię±kiej, uporczywej pra­
cy na Wybr:;:,eżu i na morzu, nasza gospo 
darka morska nie tylko dźwiga się z 
ruin, ale pr>tekroczyła poziom przedwo­
fenny. 

Porty pol1<11de ma ją obecnie znacznie 
większą_ zd-0lność przeład1u111kową, niż 
przed 1939 r. i przeładowują rncznie 
większą masę towarową, niż w jakim­
kolwif~k roku przedwojennym. 
Odbudowaliśmy uzbrojenie techniczne 

portów. W stosunku do ·I 946 r. długość 
nadbrzeży w eksploatacji wzrnsla o 60 
proc„ powierzchnia magazynów - o 
215 prcc., ilcść urządzeń przeładunko­
wych - () I 55 proc. 
Wybudowaliśmy i oddaliśmy do użyt­

ku nowy basen dla przeładunku towarów 
masowych w Szcz€'cinie wykonaliśmy 
poważną pracę pirzy planowej i racjQnal 
nei pnebudowie portu szczecińskie12;0 na 
nowoczesny, odp.owi a dla j ący technicz· 
nym wymogom - port. 

Sieć mor.<;:kich linii regularnych rozro­
sła ~ę.dłiól ~ 38 j .. łąc.zy~ oh,&enk pnrJynpol­
~kie z wszystkimi więk~zymi portam~ _5 
kontynentów. 

Młodociany racionalizator 
otrzymał 10 tys. zł. nagrody 

Ciekawy::-h ulepszeń w produkcji wa­
łów gumowych dokonał l 5-Jetni uczeń 
Ośrodka Szk. Zaw. Przem. Gumowego w 
Lodzi Józef Zwierzchowski. 

Obmyślił on specjalny przyrząd, pozwa 
łający na mechaniczne odwijanie banda­
ży z wałów gumowych, wyjmowanych z 
iwtła po wulkanizacji. Czynność ta do­
konywana była dotychczas ręcznie. 

Kiemwnictwo Wvtwórni nr 6 Zakła­
dów Przemysłu Gtirnowe·g-O przyznało 
młQdocianemu racjonalizatcrowi IO.OOO 
złotych nagrody. (p) 

Codzienna nowelka „Expressu" 

W walce o odbudowę i rozbudowę por portowych i morskich, przełomu, znami() WIKTOR KUBICKI - STRYKóW: - w 
tów, w walce() rozwój naszej gQspodar- nując.;::go nowy, socjalistyczny stosunek sprawie ekshumacji zwłok, powinien Pan zwró 
ki morskiej, wyh1t się i wykuwa nadal d() pracy. cić siię do prokuratury Sądu Okręgowego. 

:iowy styl pracy portowców, stoczniow- p d d 1• k t · · I * • * 
' . b 1 ' w rze gOSJJ'"J- ari<ą mors ą s O Ją wie. K. BOSŁASZEWICZ z HUTY ,,ZYGMUNT"·. 

cow, ma.rynarzy. i .rY a rnw. walce te.1· k" d · Pl 6 I t · t k t -
l I d 

Ie za ama · anu - e mego: rzy ro - Ma Pan zamiłowanie do malarstwa i· pragnie 
wyras a1ą u zie, wyrnstaj" prwdowni- · k · t · d · · · 

~ nego zw1ę szema onazu, po mes1ema się kształcić w tej dziedzinie, w związku z 

cy pracy i nowatorzy, jak racjonaliza- przeci;;tnej szybkości statków o ok. 15- czym powstaje k()nieczność przerwania pracy 
tor-stQczniowiec Jaruszewski, trymer 20 prn·c., kilkakrotnego wzrostu produk· w hucie. żali się Pan, że nie. chcą Go zwolnić, 
Wysokiński i wielu innych. cii oki etowej, ooważn~o rozwoju uspo gdvż podoisał kontrakt na 2 lata. 

W~paniale rozwija się w pQrtach ruch łecznicnego rybołówstwa. Drogi Panie! Jeżeli zamiłowanie Pana do 

wspotzawodnictwa pracy _ bierze w malarstwa nie jest oparte na chwilowym ka-

d 
Aby te zadania wykQnać, musimy jesz prysie, to na pewno znajdzie Pan możliwości 

nim t1 •ział blisko 75 proc. rohotników i cze bardziej walczyć o po<lniesi,enie wy- kształcenia się w tym zawodzie nawet w czasie 
pracowników portowych. We wspÓłza- da jności pracy na wszystkich odcinkach pracy. Wierzymy, że wytrzyma on p'l:óbę tego 
WQ~nictwie właśnie narodziły się nowe, _ dlroga wykorzystania wspaniałych do krótkiego okresu, w którym zobowiązał się 

soqalistyc~ne metody pracy: szybkQścio świadczeń ra<lzieck:.ch, drogą uipOW$Zech Pan do pracy w h~cie. * 
wy przełaaltmek, szybl(()ściowe remon- · · · · · h t · • * 
ty itd. mema os1ąg;uęc naszyc s Qczmowcow DANKA K. ZE ZGIERZA: _ w sprawie 

i p0rt0wców, droga dalszego potężnego wyboni szkoły zawodowej i o istniejl/.cych 
Mary111arze polscy wzorując się na ma rozwo!u ruchu w6półzawodinictwa i ra- możliwościach przyjęcia - poinformują Panią 

rynarzach radzieckich, zastosowali na cjona!izacji. dokładnie w Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Za 

duża f.kalę system prz€prowadzania re- Tegoroczne „Dni Morza" _ to dni wodowego - ul. Piotrkowska nr 125. 

rnontów w czasie trwania rejsów. lk 1 I * "' * 
wa i: Watki-o nowe SU<cesy, o n()We STAŁY CZYTELNIK ,,EXPRESSU" - o. 

Dzięki zastQsowaniu tych m"tod zna- · wvc·estw rod kc · '- ,: _ I.. a P U YJne. G.: - SzczegółOwych informacji w sp'l"awie 
_c·_zn_i_· e_~_k_ro_' ~_o_n_·o_c_z_a_s _po_s_t_o.;..iu __ s_ta_t_k_ó..;w;.....w....; __________ ..;.<T_r.;.y_b_una __ L_u_d_u~)- ()bowią.zków likwidującego się :przedsiębior-

Bezpłatny pobyt i leczenie 

~,Domy Zdr.owiau dla dzieci 
w najlepszych polskich uzdrowiskach 

Od dnia l lipca rb. Ministenstwo Zdrn­
wia, przy czynnym udziale CRZZ, uru· 
chami~1 pierwsze w PQJsce „Domy Zdro­
wia" r.-la dzkci, wymagających specjal-
riego leczenia. , 

„D()my", które zorganizowane są w 
na j·lep:-ozych polskich mie .iscowościach 
uzdrnwiskowych jak Rabka, Kudowa, Po 
lanica, Rymanów, Ciechocinek i inne, 
zostały znakomicie wyposażone w sprzęt 
i urządzenie lecznicze oraz posiadają 
fachowy personel lekarski i pielęgniar­
ski. 

Z sześci-01ygod'r!.ioweg0 p<Jbytu w „Do­
mach Zdlrnwia" korzystać mogą dzieci 
świata pracy. Koszty pobytu w „Do-

Antoni Czechow 

mach" opłacane są. z funduszów Akcji 
S<Jcjal'!ej poszczególnych związków, zaś 
k()szty leczenia pokrywa Ubezpieczalnia 
Społeczna. 

Za dzieci członków spółdzielni produk 
cyjnych i małorolnych chłopów oraz in· 
nych nieubezpie-czonych ludzi pracy płaci 
Ministerstw() Zarnwia. 

N a leczenie z uz.clrowiskach, dzieci kie 
rowane są prz-ez Centralne Wojewód.zkie 
Poradnie Ochrony Zdrowia Matki i Ozie 
eka, na podstawie wniosków złożony.eh 
przez referaty Akcji Socjalnej, wydziały 
opieki społecznej, ZSCh i kuratoria. 

Z jedtnego sześciotygodniowego turnu-
su skQrzyątać może 2500 d1zieci. (n) 

stwa w stosunku do pracownicy, będącej w 
siódmym miesiącu ciąży - udzieli Inspekcja 
Pracy do spraw kobiet i młodocianych - ulica 
Zachodnia nr 64. 

.,, 100 lat-przy.jaźni•' ~fi 
Wystawa w sali ORZZ 

Wystawa „100 lat przyjaźni między ludem ro· 
sy,iskim i polskim", która czynna hyła do1ąd w I 
Centralnej Szkole Zw. Zaw. przeniesiona zost11 
ła obecnie do sali ORZZ przy ul. Traugutta 18. 
Wystawa czynna jest codziennie od godz. 10-ej do 
19-ej. Wstęp bezpłatny. 

Liceum galanterii metalowej 
przvimuje już zapisy 

Jedyne w Polsce koedukacyjne liceum ga.. 
lanterii metalowej znajduje się w Łodzi. Li­
ceum to, którego ukończenie daje absolwen­
tom stopień technika, rozpoczęło już zapisy 
na nowy rok szkolny. 

Egzaminy wstępne rozpoczną się od jutra. 
Kandydaci muszą posiadać świadectwo ukoń­

czenia dziewiątej klasy lub małą maturę. 

Chirurgia 
if::sze .. :. jeden r~esz kleszczami, drugi ko- I że ząb zna]duje się na dawnym miejscu, 
ztą nozką, trzeci kluczem. mówi lamantującym a jednocześnie ironicz 

Tu felczer, wyjąwszy kozią nóżkę, przez nym tonem: 
chwilę wahał się, a potem odłożywszy ją, - Żeby ciebie tak ciągnęli na tamten 
wziął do ręki kleszcze. świat!.„ Jeśli nie umiesz rwać, to się nie 

Lekarz ziemskiego s~itala wyjechał I wot zaś swój pędzę . w lenistwie„. Ojciec - No otwiaraj pan szerzej usta! - po- bierz do tego! 

· na swój własny ślub, a w jego zastępstwie Grzegorz narzeka na mnie po mszy: „Je- wiada do zakrystiana - my zaraz zro - A ty po co łaipiesz mnie? za ręce? -

przyjmuje chorych felczer Kuriatin, czter firnie, plącze ci się jakoś język, rrłasz głos bimy szust - i będzie po krzyku .. trzeba warczy rozgniewany felczer. - Ja ciągnę 

dziestoletni, zażywny jegomość w znisz- pękńiętego garnka ... śpiewasz tak, że czło będzie tylko naciąć trochę dziąsła .„i już„. a on mnie łapie za ręce i gada różne głup 

czonej marynarce i wytartych spodniach. wiek nic z tego nie rozumie!" A jakżeż - O dobrodzieju mój„. my głuptasy nie shva. Siadaj, durniu jeden!. 

Ma minę człowieka zadowolonego z sie- mam pięknie śpiewać, kiedy nie mogę otwo znamy się na tym! Za to Pan Bóg raczył - Sam jesteś dureń!... daj odetchnać.„ 

bie i ze spełnianych przez siebie obowiąz- rzyć gęby, kh'.!dy wszystko mi popuchło was oś:viecić! A potem nie ciągnij, tylko rw11! 

ków. v; lewej ręce trzyma straszliwie cu i przez całą noc nie zmrużyłem oka. - Nie gadaj pan z otwartą gębą. Pań - Nie ucz tego, kogo już nauczono! 

chnące cygaro. Kuriatin kazał mu usiąść, otworzyć usta ski ząb nie jest trudny do rwania, go- Skaranie boże z tymi niewykształconymi 

· Nagle do pokoju jego wszedł zakry- i wnet potem wśród pożółkłych za starości rzej bywa, kiedy ma się do czynienia z sa- ludźmi! To nie to, co odbębniać na chó­

stian Wonmigłasow, wysoki starzec w i od tytoniu zębów swojego pacjenta do- mymi tylko p_ieńkami..„ Ten to furda! rach modlitwy „.ząb widać zastarzały, o 

brunatnej sutannie z bielmem na prawym strzegł jeden z przepaścistą dziuq. szust.„ 1 gotowe - (nakłada kleszcze) - długich korzeniach.„ Nie kręć się ... no!. „ 

oku i olbrzymią na nosi.: brodawką, poda - Ojciec diakon kazał mi przykładać proszę się nie ruszać. proszę siedzieć spo- - (słychać chrzęst) - wiedziałem, że tak 

bną z daleka do wielkiej muchy. wódkę z chrzanem, ale to mi nie .pomogło! koJnie ... sexunda.„ - (ciągnie) - Najważ będzie! 

Zakrystian przez chwilę szu:kał oczyma Znowu Glikeria Anisimowna dała mi nit- niejsze, żeby chwycić jak najgłębiej i że- Wonmigłasow siedzi przez chwi1ę oszo-

ikony, a nie znalazłszy jej, przeżegnał się kę z klasztoru na górze Atos, żebym j"ł no by nie złamała się korona! lorniony, na jego bladym obliczu błyszczy 

przed butlą z roztworem karbolowym, po sił na ręce i kazała płukać zęby ciepłym - O ojcowie święci..„ o Matko święta.„ pot, felczer zaś pomrukuje: 

tern zaś wyjąwszy z czerwonej chusteczki mlekiem. Owszem nitkę nałożyłem ale - Nie łap pan rękami!.„ puść pan rę- - Szkoda, że nie wziąłem koziej nóż-

od nosa opłatek, położył go przed felcze- mleka nie mogę wziąć do ust, bo jest cel - (ciągnie) - „.Sekundka.„ to jednak ki... At i zdarzeni·.:„. 

rem. przecież post, a ja boję się Boga! nie łatwa sprawa„. Zakrystian wsadza palec do ust ' w 

_ Moje uszanowanie - ziewnął fel- - Wszystko to przesądy, trzeba wyr- - .O ojcowi~ ~ie~iesc_Y!. - krzyczy za- miejscu, gdzie był chory ząb, znajdujP. 

czer _ cóż pana tu sprowadza? wać ten ząb Jefimie Micheiczu! kryst1an - o sw1ęc1 ameh„. aaa!!„. Wyr- teraz dwa sterczące odłamki. 

- Psalmista napisał święte słowa: „Na- - Pan wie najlepiej, jako mąż uczony, wij że go nareszcie„. Ciągniesz już z pięć - Parszywy szatan! - krzywi się _ 

pój mój rozcieńczę łzami"„. Wczoraj usia jak trzeba, czy wyrwać, czy zaa·olikować chyba lat!..„ przysłali was tutaj herodów ażebyście 

dlem nad szklanką takiego napoju„. her- kropelki... po to wy tutaj ' jest2ście, do- - Chirurgia to nie fraszka„. Nie można nas zgubili. ' · 

i,)aty, ale choć piłem małymi łykami, zu- broczyńcy nasi!. .. My zaś będziemy s.ie na tak od r~zu!.. - I jeszcze ględzisz teraz !- mruczy 

pełni e mi to nie szlo. Bolał mnh~ nie tyl- waszą intencję modlić dzień i noc. Wonrn.1głasow wybałusza oczy, dyszy felczer odkładając narzędzia do szafy. _ 

ko sam ząb, ale i cała część twarzy„. a i - Chirurgia to jei;t głupstwo '- udaje ciężko. Na jego szkarłatnej twarzy ukazu Nieuk .... W szkole wsypali ci za mało ró­

ucho też! Miałem, za przeproszeniem, :.vra skromnego felczer, grzebiąc w ~zafce z na je się perlisty pot, oczy napełniają się zeg .. : Nie bój się, nic ci nie będzie.„ nie 

żenie jak gdyby wbito mi coś w ucho, rzędziami - najważniejsze tutaj jest przy łzami. Kuriatin, sapiąc ciągnie dalej. Cią- zdechniesz„.: 

gwóźdź albo inny ostry przedmiot.„ A to zwycz.ajenle, pewna ręka„. szust. . i goto· gnie tak dobre pół minuty - aż wreszcie Zakrystian bierze ze stołu opłatek Przy 

wszystko za grzechy„. ~lbowiem duszę We„. Tylko tu trzeba rozumieć, jak s 1e do j kleszcze zeskakują z zęba. Zakrystian, wsa ciska ręką policzek i wychodzi w ponurym 

swoją obciążyłem brzemieniem win, zy- tego wziąć, bo zęby bywaj~ najrozma- dziwszy palec w usta i skonstatowawszy, milczeniu„„ 

. ' 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

· WIGEK: ...-. Co się stało? I SOBEK: - Pilica skierowała swój WICEK: - Wzruszeni pana zmartwie-1 SZABERSKI: - Cóż to za ekspedycja? 
WACEK: - ·~zego pan płacze? kurs na zachód i od' diWóch dni już pędzi niem, wybraliśmy się ratować pańskiego Dok<}<l panowie dążą? 

· S,OBEK: - Bo Kułaczek zrujnowany! w naszym kierunku! Napotkawszy cha- kuzyna, ale os.obiście nie chce mi się WICEK: - Ratować Kułacz~a.! 
Rzeka za.Jałt jego majątek! łupę kuzyna, zalała ją całkowicie! Sie- zbyt w:enyć w taki wypadek.„ Czy to SZABERSKI: - To zaczekajcie tro-

W A@EK: - Co za pech!... d.zi teraz biedak na dachu i wzywa po· 1 a by możliwe? chę! I ja się z wami wybiorę! 
WICEK: - A w jaki sposób? mocy„, SOBEK: - Wszystko możliwe! W AGEK: - Tylko prędko!. .. 

• 
Zie ZOR.ganizowali ..• 

udowa domków na Stokach lgla w ... bul ce 
Nasze muzeum osobliwości, w którym 

przechowujemy rozmaite przyniesione nam n"1e moz" e byc' rozpoczęta z powodu nie dostarczenia 
przez czytelników przedmioty, powiększyło 

:!ęt:~u~~! :=::i~~ ~;~p~~~zi;s~:~ razem projektów. - Karygodne lekceważenie przyjętych 
przez ZOR 
zobowiązań 

Bułkę nr 1 zakupiono w sklepie nr 282 przy • dl • t J t · ZOR · kt · · t 
ul. Stalina 62. Na zawnątrz wygląda ona na- Rosną w lod'zi nowe domy, przybywa- C'koło 200 domkow a swia a pracy. a wierna -owi, ory ze swe1 s rony 
wet całkie~nieźle. Rumia·na, apetyczna. Dziew Ją ciąP.'1e nowe izby mieszkalne. W porów Oświadczył też, że dzięki otrzymanym zobowiązał się, że żądane projekty bez­
czynka, ktora ją kupiła zaczęła już nawet buł~ naniu z budownictwem mieszkaniowym kredytom paf1stwowym realizację tego warunkowo dostarczy prz.ed uzgodnio· 
kę jeść. Ale potem matka chciał~ posmarować lat ubiegłych - poprawa kolosalna. wspaniałego projektu można będizie roz- nym terminem rozpoczęcia prac budo-
Ją masłem. I rozkroiła. Nóż opierał się trochę, Szczytem będzie jednak rok bieżący: począć już w połowie czerwca. wlanych, tJ. do połowy czerwca. 
wewnątrz było coś twardego. Zgadnijcie ce? „. 'edl J M hl k' b · 
Igła! Zwykła krawiecka igła ze złamanym osi e im. · arc ews iego wz ogaci Konferencja ta zapoczątkowała szereg Odpowiednie zobowiązania przyjęły na 

uszkiem! się o około 200 domków. narad ogóinych i technicznych, na któ- siebie również władre miejskie. ZOR sta 
w bułce nr 2, zakupionej w sklepie PSS Dziwnym się tylko wyda.ie fakt, że rych o:nawiano bliższe szczegóły pro- wiał zresztą jako warunek terminowego 

przy ul. Skorupki 13 nie było co vrawda nic sprawa ta m;tatnio jakoś przycichła. Spra iektu i jeg-o wykonanie. Na jednej z ta· rozpoczęcia robót dokonanie przez wła· 
wewnątrz, ale za .to. ul~tywał z niej niemożli- wia to wrażenie, jak gdyby nic się wo- kich właśnie narad, od'bytej 14 kwietnia d'Ze m;ejskie szczegółowych pomiarów 
wy wp~ost ~-0 z~1es1ema zap~ch. • kół niej nie działo i jak gdyby nic nie ro- rb., postanowiono, że przyszłe osiedle terenu, zastrzegając przy tym, iż muszą 
.Sąd~nny, ze Bmr~ Kontrol_i przy PSS_ zar biono, aby nareszcie ruszyła z miejsca składać 6ię będzie w 10 procentach z być one przeprowadzone najpóźniej do 

m1e się tą sprawą 1 sprawdzi, kto ponosi wt· A . . · . t k · t? N' d k , I t · i. 20 5 
nę za dostanie się do bułki igły i za wypiek 11'.oze :zeczyw1sc1~ a 1es . ie uprze om ow wo nos 01ącyc„, w proc. - I maja. 
pieczywa o zapachu szwajcarskiego sera. dza 1my 1ednak faktow... z tzw. bliźniaczych i w 70 proc. - z sze- Władze miejskie zobowiązanie przyję-

(a) W kwietniu rb. odlbyła się w ówczes· regowych. ły i wykonały je nawet na dwa tygodlnie 

Festiwal muzyki ludowej 
Wczasy świąteczne w par­

kach łódzkich 

nym Zarządzie MieJskim specjalnie w ~ażda kategoria tych domków dzieli d ł 'b 
sprawie budownictwa indywidualnego się jeszcze na kilka typów. Aby jednak prze terminem, u atwiając w ten sposo 
zwołana konferencja, na której prezy- móc je zatwierdzić, trzeba przeditem obei pracę ZOR-owi. 
dent Minor oświadczył, iż mfasto wybu- rzeć i omówić projekty każdego z tych Wydawało·bY się więc, że ZOR potrafi 
duje na osiedlu im. J. Marchlewskiego typów. Sprawę tę pole<:ono więc do za- wykorzystać „zarobione" dwa tygodnie 

i wykona swe prace również w terminie 
Jeżeili tylfo dopisze pogoda, spotkamy wcześniejszym od tego, do którego się 

się dziś w parku 19 Stycznia (ljelenów), Nie będzie roso/ów bez marchewki... zoibowiązał. Ale stało się inaczej -
gdzie w ra~ach akcji wczasów świątecz ZOR nie tylko nie wykorzystał, ałe na-

nych odbędzie się „Festiwal polskiej mu- Warzywa przed po I ud n., em wet zaprzepaścił cały wysiłek władz 
zyki ludowej". Wystąpią tu: Łódzka Or· . miejskich. Jego zobowiązanie, złożone 
ki-estra Symfoniczna i chór im. Moniu· w pięknej oprawie .feszcze piękniejszych 

szki pod d.lyr. J. Pawłowskiego, zespół ba- otrzymamy w kaz' dym sklep"1e spoz· ywczym MHD słów, do d'ziś pięknymi słowami zostało. 
letowy świetlicy IPZPB nr 8, duet tanecz Bo żądanych projektów ZOR jeszcze nie 
ny Sutt oraz soliści. W sprawie warzyw „Express" nieraz Wprowadzenie w czyn tego postano· dostarczył. 

W ramach dalszych koncertów świą- już kruszył kopie, występując w imiepiu wienia będzie możliwe dzięki zracjona- Władze miejskie uczyniły ze swej stro 
tecznych organizowanych przez Wydz. licznych pań domu. Miały one szereg kło jizowRni·u· transportu Większość tabo- ny wszystko do czego się zobowiązały. 
Kultury przy Prez. Rady Narodowej usły potów natury kuchennej z tego powodu, ru MHD przeznaczy się rano dla dowozu Uczyniły · nawet więcej - w budżecie 
szymy w parku ZródiJiska występy orkie że artykuł ten · zbyt późno docierał do na warzyw. Inne artykuły, jak np. mąkę czy na rok 1951 uwzględniły bowiem sumy 
stry dętej i chóru PZPB im. Stalina. W szych sklepów uspołecznionych. C:::zasem cukier będzie można dostarczyć do skłe na doprowadzenie do osiedla wody, ka­
parku Julianów od godziny 16-ej do 19-ej możn;J go było kupić dopiero koło godz1 pów czasem nawet po południu, bo prze- nałlzacji, gazu, elektryczności, urządze-
nadawane będą płyty taneczne. Wstęp ny 3-ej po Południu. ciei bez szkody dla gospodarstwa można nie ulic itd. 
wszędzie bezpłatny. Jak się obecnie dowiadujemy, Miejski je także kupić po obiedzie. - • 
---·------------•..!Handel Detali~zny wypadki takie posta· Inaczei ma się rzecz z warzywami. Bo Co nato!11łast uczynil ZOR? Litera!nie 

~ {tj
·~ - nowi! wyelimi·nować raz na zawsze. =eśli nie ma ich przed' południem, w jaki nic! S~oim łekce~azą~ym sto~unkiem 

. r41\. I li · · ~"' Zapewniono nas, że sklepy MHD za- sposób nasze gospodynie ma.ią zgotować I do ~~dJ.ętych zobow1ązan hamuje pracę 
~ ~1 • •· . :-

0 

~- opatrywane będą w warzywa najpóźniej smaczny obiad? Wyda je się przeto, że i opoznia ,termin r~zpoczęcla . budowy 
I' r-· « do godziny 12-e.i w południe, a więc o inicjatywa .MHD spotka się z. dużym za- 200 domkow: na ktore przecłez czeka 

- .4."4-t; _ ~.-.. _. · trzy godziny wcześnie.i, niż do tej pory. I do woleniem pań domu. (bk) klasa robotnicza! 

W jednym z pism amerykańskich ukanla 
się następująca wiadomość: 

- Wczoraj donieśliśmy pierwsi o zabój­
stwie Johna Swansona. Dzisiaj donosimy 
pierwsi, że wiadomość ta nie odpowiada pra 
wdzie. Czytelnicy nasi mają więe jeszcze 
raz dowód, że pismo nasze zawsze ma naj 
świeższe wiadomości„. 

* * "' 
lk,siński ma ciągle jakieś scysje ze swym 

szefem. Jedna awantura po drugiej, jedna 
głośniejsza od drugiej. Dziś znowu szef we· 
zwal go do siebie. Po pięciu minutach Ikslń 
ski wychodzi z gabinetu czerwony jak bu· 
rak. 

- No, co on ci powiedział? - pytają ko· 
ledzy. 

- Ozy mam powtórzyć dokładnie, czy wy 
myślania mogę opuścić? 

- Lepiej opuść! 
- W takim razie.„. nic nie powiedział. 

* * * 
Gość hotelowy czyni wyrzuty pokojówce: 
- Co pani wyprawia?.„ Dałem pani brą­

sowe pantofle do wyczyszczenia, a pani mi 
oddaje jeden brązowy a drugi czarny! 

- Ci goście ehyba powariowali! - odpo· 
wiada pokojówka, wzruszając ramionami. -
Ten pan z przeciwka miał do mnie te same 
preteąsJe,'!! / ·--.. 

Połowa czerwca dawno już minęła. 

Wykręty nie pomogły ' 

Za paserstwo -
Jesteśmy u progów lipca - a gdzie są 
obiecane proJekty? Czy długo trzeba bę· obóz pracy dz;e jeszcie na nie czekać?!.. (Id) 

I przedszkola mają wakacje Kubiak i jej dostawcy powędrowali do Milęcina 
Są ludzie, którzy czują pociąg do 

pewnych rzeczy i lubią je u siebie gro­
mad:zić. Anna Kubiak, zam. przy ul. 
Piotrkowskiej 22, pasjami lubiła kupo­
wać pończochy. Nie byłoby może w tym 
jeszcza nic złego, gdyby nie to, że poń· 
czochy, które Kubiak kupowała, pocho­
dziły z kradzieży. Trudniła ~ię po prostu, 
aby nazwać to po imieniu - paser­
stwem. 
Ponieważ podejrzewano ją o to już od 

;(iJku tygodni, przeprowadzono w jej 
mieszkaniu rewizję. Kubiak jeszcze 
przed '.ej rozpoczęciem zdążyła wyrzu· 
cić kilka par pończoch przez okno, prag­
nąc w ten sp.osób ukryć wsze,lkie ślady. 
Nie miała jednak szczęścia. 

W. traI<cie- rewizji weszło bowiem do 

mieszkania dwóch robotników PZPP Nr 
2 Władysław Grzelak (Głowackiego 13) i 
Ma'riar. Pawlak (Porzeczkowa 26), któ­
rzy przynieśli po jednej parze niewykoń­
czon y{'h pończoch celem sprzedaży. 

W teku <lorhodzenia Pawlak przyznał 
się, że w wynosz-eniu pończoch pomógł 
mu krytycznego dnia również Roman 
Baraniecki (Wschodnia 54), z którym wy 
nieśli wówczas razem po jednej pończo­
sze. Kubiakowa do winy się nie przyzna­
ła, natomiast świadkowie potw1erdzili 
wszys~kie z.arzuty. 

Orzeczeniem Komisji Specjalnej skie­
rowane AnnQ Kubiak do obozu pracy 
przymusowej na okres lat clwóch. Do obo 
zu pr:icy powędrowali równ'ez dostawcy 
pończoch - Grzelak na 4 miesiące. Pa­
wlak i Baraniecki ==..n~ !_lliesi~ce. (m) 

' 

Przedszkola, w których czas pracy 
ustalono na 11 miesięcy w roku, rozpo 
czynają w roku bieżącym przerwę waka· 
cyjną w dniu 2 lipca. Dnia 2 sierpnia 
przedszkola te podejmą normalną pracę. 

W przedszkolach wiejskich wakac~· 
wyznaczono na okres je~ienno-zimowy . . 

Mały jubileusz 
30-go bm. Miejski Handel Detalic~pv 

obcho<lzić będzie maleńki „ jubileusz•\ 
W dniu tym bowiem przy ul. Nowe Złot 
no 4 I nastąpi uruchomienie setnego z 
kolei sklepu spożywczego MHD. 
Zasłużonemu dla sprawy zaopatrzenia 

Łodzi „jubilatowi" życzymy dalszej 
owocnej_w:a~~~Jkbl ~ ' -



I 

IT~. I~ ,.B~PR.ESS ILUSTRO'W ANY<." Nr rn 

Donull pr•rb,łe trPę fClłegPGt!Rf.„ 

t · _ ~CE~ W leci~ ea. . u ~b: murarskie" 
spęe.zenia cłAie. - "w teatrze letnim ,,Osa" 

mmi 
W-Q.l~e semi wybier<ljq sp~b 

Talenty pedag~ne s~eścioletnłah • L · ,Lff Krytycy teatralni mieli słuszne pretensje dG 
„Gp.tertl:I nex kierowników teatrów muzycznych: 

- Dlaczego, choć czasy zmienilJ' się tak bar· 
dzo, wciqź jeszcze snują się po m!elodyjnych czę 
sto operetkach nieprawdopodobne już dzisiaj wid 
ma dawnych czasów: s;rr;ętrie hrabianki, namięt· 
ni baronowie, elcscentryczne szanszonetki, które 
były przypadkowym owocem zapomnienia się sta 
rego księcia itd. itd. Chcielibyśmy1 ażeby rów­
nież i operetka d;isiajsza te!'az, kiedy liasłem 
dnia źest marsz ku socjalizmowi i budowa nowe 
go jutra, nawiązała do teraźniejszości! Dajcie 
nam podobną operetkę! 

Tut q M.atkt ogrodsenia ..:uml las, o któl'}m 
dzieci ~ówi11 11r dum11 .,nasz Lts„. Wyp.rawa ąa ja· 

1odr, to wielka atrakcja. 
·, .-.: .... · :Yt/ti?! 

Nie wfoni czy IPilicliowd Oznaczone 
'Jest na mapie, ale jego sława sięga da· 
fek-0 poza granice województwa szcze­
cińskiego. Mówią o nim dzieci wałbtzy­
skich górników, wsipominają je mali po­
znaniacy, zna je dlobrze i dziatwa łódzka. 

Pillichowo - urocze dziecięce miaste­
rzko, rozrzuoone w sosnowym zagajni­
ku, ma sezon najdłuższy ze wszys.tkicl) 
punktów kolonijnych, tirwający aż cztery 
miesięce. Przez dwa wakacyjne miesią: 
oo przebywa tu młodzież szkolna, w 
czerwcu zaś i wrześniu dzjed z przed­
szkoli. 

Zorganizowanie kolonii tak' duże] "fa!!{ 
Pilichowo nie jest la.twe. A i,ednak WD, 
które ją prowadzi, potrafHo zna1l~źć do­
skonałe formy pracy i wyszło zwycięsko 

Pomogą w żniwach 
Robotnicy łódzf:y nawiązali 

kontakt ze wsią 
Dó zblfżającef się kampanii 'żn.i'Wllo· 

l>młotowej zmobilizowano w Lodzi 249 
robotniczych ekiip łą.cmośd miasta ze 
wsią, w których bierze udział 2.500 ro­
botników. 

Ekipy te nawiązały zywy kontakt z 
gromadami różnych powi9tów wo.J. łódz 
kiego. Pomagają one chłopom w remon­
tach maszyn i narzędzi rolniczych. 

I . 

i łiruooego' zadania. W ka1żdeJ Wi1[i, a Jak dopiisują apetyty. Nic dziwnef!IP, cały 
jiest !ich ponad 20, mieszkaJą dlzieci z jed <llzteń na świeżym powi·etrzu, dużo m„ 
nego przeds'Zkola wiraz z dwiema opie- chu, Megania. „Repeta" - nie jest tu 
lmnkami. Na 10.,cioro dzieci przypada rzadlkim zjawiskiem mimQ, że dzieci je 
jedlna wychowawczyni, której dzie:Lnie po dzą pięć ratzy dziennie i P?'rcje są zupeł· 
magaja ,,Starsze". Z wdzięidem sześciu nie „nie di:liedooe". . · 
lat „starszyzna" ochotniczo roztacza Doktór i higienistka, którzy czuwają 
oipiiekę n'ad mło~.zymi, wykazując niejed nad zdrowi~ dzieci opowiadają, że w 
nokrotme prawd·ziwe talenty pedagogicz- ciągu dwóch tygodni przy.bywa średnio 
oo. każdemu po 1 i pół dlo 2 kilogramów. 

Ka~clw 'dom ma swó.t własny program Ws~ehlde rekordy pobHa ~-letnia Danu 
~a w -Zf!łeinośd od PQgody i od życzeń sia Karpowicz, której w ęiągu trzech ty­
cbiec\. które często saqie wysuwają pro- godni przybył•o 3 kg. 700 gramów. Jej 
pozYc.Je jak-. spędz-ić czas. Czasem odby- matka, aż trzy razy z niedowierzaniem 
wa sję nawet głosowanie, od którego wy patrzyła na wagę„. 
ników za,leży rto, czy będą bawić się w Gruba ksi·ążh:a, die> której rod!z:ite wpi· 
piłkę, czy pójd:ą na jagooy. Pilkhowskie sują swe uwagi, pełna jest szczerych, 
wychowawciynie zastąpiły z wielkim po gorą<:ych słów podziękowania. Dzieci ~a 
w9d.zeniem „rygor" - świadiomą ooo- .prawdę wyglądają bardzq dobrze, czują 
Wiązkowoścl.ą. się świetnie i ńfo baird1z.o chce im się wy-

G<lly l\toś z.bierze mniej fagoo, na.p~r- 1eiż,diżał 
no nie będz.iie płakał: dzieci które nazbie- · Zd:rnwe, \v~.5ołe1 szczęśliwe są dzi1tci 
rały pełne garnuszki, pierwsze inicjują mieszkające w Pil1chowie. 
„zsyp" dlO wspólnej puli - i sprawiedU- Szczęśliwe i wesołe są dzieci, które ja-
wy pod2:iał. · dą dziś nad brzegi Bałtyku, w Karknno-
Właśnie z fadafoi u.rządizonej na 'świe- 1 sze i Karpaty, dzieci Móre dzięki akcji 

żym powietrzu dochodzi gwar głosów i kolonijnej poznają morze i góry, któ­
brzęk łyżek. Pierwsza grupa w&'i.acLla rym Państwo Lu<lDwe stworzyło doskt>na 
dto stołu i smakowity rosół z makaronem łe warunki nauki, odpoczynku i rozwo­
szybko znika z talerzy. Aż miiło patrz,eć, ju. 

Dz.leci, które na11hierałY. naJwi,ęceJ, pierwsie inie ]ujl! „zsyp" jagód. Jak przyjemnie będzie J!Ołem 
rozdzielić je aprawiedliwie między kofogów-. 

Na to zgodnym chórem odpowiadali dyrekto 
rzy: 

- Dajcie nam taką sztukę, a wystawimy ją 
chętnie! Narazie nie mamy jej. I albo będziemy 
zmuszeni zamknąć .swoje teatry," albo w dalszym 
ciągu grać operetki o przestarzałych librettach/ 

Obecnie teatr „Osa" wystawia współczesny -
niezupełnie zresztą idealny wodewil pod tytułem 
„śluby murarskie" Z. Gozdawy i W. Stęp!iia. 
]ego dominantą jest problem zbiorowej pracy i od 
budowy Wara:iawy. A. odbudowa Warszawy, to 
dziś coś jeszcze więcej, niż podnoszenie z gru 
zów bohaterskiego miasta, zniszczonego przez bar 
barzyństwo faszystów. To jednocześnie symbol od 
budowy całego kraju. To wielka rewia twórczej 
pracy -i wysiłku całego narodu, realizującego 
Plan. Sz:eścioletni. 

Stępień i Gozdawa napisali sztukę lekką i we 
solą. Stworzyli parę węzłów interesująco splatają 
cych i rozplatających się &ytuacji, oraz bogatą 
galerię postaci. Są więc typy bardzo pozytywne, 
murarze, majstrzy, dzielni, solidami, rozkochani 
w swojej pracy. Jest inżynier i dyrektor entuzja· 
sta, są i postacie ujemne, więc ciocia Madzia, re 
prezentująca przedwojenną kołtunerię, aferzysta 
Robert i dyrektor • biurokrata, osobnicy na kt6 
rych ciążą jeszcze dawne ka..mpleksy. Ale właśnie 

. to jest w „Slubach murarskich" pokrzepiające, 
że przewagę mają ci lepsi, ci którzy swoim zapa 
lem i fanatycrnym umiłowaniem pracy budują 
nową przyszłość, prrezwyciężając wszystkie opo­
ry i sprzeciwy maruderów. 

Srtukę wyreżyserował bardzo starannie Kazi­
mierz Pawłowski, podkreślając celawo akt.ualność 
momentów spolecznyc'# i zaostrzając ostrze saty• 
ry, tam, gdzie godzi ono w oportunizm i koltu 
nerstwo. On też Jagral z. werwą, ale równacze& 
nie z doskonałym komediowym umiarem rolę in 
fyniera Karławicza. - v 'Tl 

Dosyć trudna rola nieśmiałego murarza Felka 
znalazła wybornego odtwórcę w Januszu Golcit. 
W miarę uczuciowy, dyskretny, unvkajqcy szarży 
tam, gdzie niejeden, bardziej nawet wytrawny ak 

I 
tor mJgłby się pośliznąć, młody ten artysta wy• 
bija się JM czoło zespołu. 

Pierwaorzfdnie sekunduje mu Zofia ]amry ]a.­
ko młoda pensjonarka Hela. Szczerość, bezpośre 
dniość, dużo wdzięku, a przede wszystkim to sa 
mo, co cechuje styl gry Golca: nieprzerys0t00nie 
roli. 

Wanda ]akubińska (ciocia Madzia), Stanisława 
Piasecka (Zosia), Wacław Zwoliński (Robert), ]. 
Darski (majster), Helena Pu.chniewska (Wieczor· 
kowa), Marian Dąbrowski (pan Michaś), ]. Cegieł 
ka (woźny} to pozostali bohaterowie s;;tuki, któ· 
ra w letni1n sezonie ściągać będzie da „Osy" uu 
mr, publiczności. 

M. 

ANDRZEJ 2~SKI · w:. od niego pani :A.delct. - :A.le nie w ga- rzy mają szeroki gest, fantazję i umieją 
12) binetach restauracyjnych! ..• Pasjami naW:. kochać. Znacie pewnie wszyscy, a przy 

miast lubię całować si: na trawie, ałbo na najmniej słyszeliście o Donacie? O Ry­
sianie„. pan rozumie, na takim pachną- szardzie Donacie, cym, kt6ry na Zgie1·­
cym sianie„. Może kiedy latem wyprawi- skiej ma przędzalnię. To bardzo przystoi· 
my się na wid, a wtedy niech pan poeta- ny, a przede wszystkim niebywale per­
ra się skorzystać z okazji... wersyjny dżentlemen.„ Przed kilkoma 

....... Więc pocałowałaby się pani ze mną dniami zaprosił do siebie jedną z pań.„ 
na $anie? - sipyitał prezes. Snuje się opowieść pikantna, skandalicz 

-..... Tak! na,wszystkie panie słuchając jej mają na 
~ Pani Łucja: zapa:l1ił~ nowego pap.łerosa. , wa.na·, wi6ciła ?otepi pani Łucja do t:owa- .__. Słowo honoru? twarzy wypieki. Oto nareszcie jest coś, co 
Jej nozdrza lekko zaidr.gały. St~ła się ner- rz~; Stała się niezwykle rozmowna, -..- Słowo honoru! "-" roześmiała się pa- z4ołało wybić je z spleenu i zaintere;o- . 
wowa, niespokojna. Siediiała 1'07Jlia.rgnio- W!'ęez hałaśliwa. ni '.Adela. wać naprawdę. 
na, jak gdyby, ,' :ważąQ "'N głowie. jakid .:--- 'li. ten Werner IlirtuJe 'dalej! "-' rzu- Całe wwariystwo zeszło potem na: <ł6ł, ...._ :A.też to naprawdę zwyrodnialec! _ 
my§li. I _ c~ okiem w sl!ronę grubego agenta i pu- ażeby potańczyć na sali Malinowej i przy ł h ....... n·-:n;._„„.,..„Ie ..• n· atu.ralnlel ....... oapo--· dru1·e nos. - Tocaz przyszło mi· do gło- . wo a w pewnej c wili raczej z aprobatą <-LJr•.._....,.,.. glądać się występom. A tymczasem pre- · · b · · Ł • · 't wiedziała bez seinsu na jaik,i,e.ś zapyta.nie wy, że ta 'damulka tańczy w Malinowej. zes Hert zadzwonił do swojej fabryki i mz z o urzemem pam UCJa, me mys ąc 
pani Ursu~wej, a potem podniosła ~ę Konsul<>wa Ursurowa przerYWa jej. zairaz potem zaczęły przyjeżdżać pod wcale o tym, że tuż obok siedzi je;} córka, 
z miejoca. , ' , . ' ' .__. 'A propos Malinowej! .Ten lokal za- GranC.: Hotel samochody zapełnione sia- osiemnastoletnia dziewczyna, przed ktćrą 

- Dob'n"' ze sooic ~Pomniafam.„ mienła się conz baTdziej w cmentarną należałohy się jednak liczyć ze słowami . .., r·~ ,,.f.--- k , , d nem.„ 
Ja r6wnież miałam zadzw0ntć • .., do ' an- bt.idę. Skońc.zy~a się już świet?osc, Gran Kiedy godzinę poźnief towarzystwo Anna przyzwyczajona jest do podob'~ 
toru •JllęŻa. . ' · . Hotelu„ .. A Jaki~ tam były . kie~y~ · zaba- wr6cilo do gabinetu, cała podłoga do wy- nych dykteryjek. Zwykle słuchając i:-h 
, Za chwilę znikł_~ za S?Jkfa.ną ·szybą te- W"'f:~· Jakie .sz~lens~a·:· .Jakie prJans~wa„. sokości metra wyłożona była suchym sia- doznawała takiego samego uczucia, jak 
le'fonic~nej kahiny. :'\ _ • • D2iis młodzi ftle maJą JUZ ~ego stylu 1 roz- nem, prezes Hert z grandezzą ukłonił się przy czytaniu Dekameronu: raczej ją to 

'Anna nie słyszy JeJ sł6w, ale w~dzl Cle: mac~u, co starsza g7neraCJa. . pani Adeli: bawiło, aniżeli podniecało. Ale wczoraj-
kładnie każdy ruch i twarz maitki. Intui- JeJ ~zy przysł~mła mgła .rozt?arzema. _ Powo1uję się na pani obietnicę„. Jest sze parne, burzliwe popołudnie w cza~ie cja powiedziała jej, że matka skłama- , - K1edys, pamiętam bawiło się w ga- sianko: czekam na rerntę!„. kt6rego z dziewczęcia stała się kobieq, 
ła, że nie dzwoni w tej chwili do oj- binede fabr:ykanc~ie towa:zystwo. Ro~u- - ł d zmieniło w niej nie jedno. 

Gdyby dzwoniła do ojca, nie byłaby miecie parne, elita naszeJ plutokrac31„. - „.Takie to ongiś bywa Y' w Ło zi 
~~a podekscytowana, a Anna, obserwu: Po niewiadomo, kt6rej ~~telce sz~mpana hhrykal.'l.ckie zabawy.„ Tak się bawiła Anna zaczyna odczuwać znowu przy­
, ":tkę dostrzega że twarz mówią1=eJ prezes Hert, tancząc ze sliczmą pamą Ade- nasza mł-f#dzież! A te·raz? Ot, ~~r~zywiej7 spieszone bicie serca i wewnętrzny zmy-
Jąc m„ ' · ' · I ł d · · świat! - skończyła melanchol!Jme pam słowy niepok6j. Bu&.,.ą się w niej nicokre-zmienia się że u~ta jej nabnmiewaią po- ą, s.zepną o me1: . 

6 
'ł . . d I 'I . . . , . r ot ' nabierają wyra-zu zmysłowej - Pani jest naprawdę cudn~! Ach, fakt- konsulowa I zam WJ a jeszcze Je en ta e- s.one pragmema: 1 znow przypomina jej' 

wd 
0 1

'. ~ ,z'! t k .· k wcrioraj kiedy tele- żeż ch~tnie pocałowałbym pamą! Czy pa-1 rzyk kremu. się gorący poca.łWlek Jerze.go„. 
rap1eznłosc1: a . Ja b d k~ . ni lubi się cał~wać? - Przesadza p3J11i - przerwała pani 

fonowa a ze swoi ego u uar .„ 1) d . . ' El I d . ' . . , . kt6 ·ce d ) !'t...1Wyraµu
5 

P.~ni«Rla, ba.rdzo rozrado- ,.... Owszem - odparła ar z1eJ trzez- a - zis Jesz.c.z~ ~ą mę_zc~y_zl!l, __ _:___, .. n .• 

• 
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Tak nie może być I • 

NAPRAWIC ZANIEDBANIA W CEWCE NR. · 1 
·B1ak współpracy administracji i załogi 

na odcinku kontroli przyczyną złej 
oraz niedociągnięcia 
jakości produ -~cn. 

Jesteśmy na terenie Fabryki Cewek 
Nr l, przy ul. Kopernika. Dziwna to jest 
fabryka. Różna pod wieloma względami 
od innych. W trakcie zwiedzania terenu 
ogarnia człowieka naraz pewnego rodzaju 
niepokój. 

Wyczuwa się, że panuje tu jakiś chaos, 
czego wymownym wyrazem jest nieuprzą 
tnięte do .dziś dnia pogorzelisko. 

Gdzie są przepisy 
technologiczne~ 

Przechodzimy na sale produkcyjne. Tu­
taj na maszynach ze skrawków kartonu 
!Powstają cewki, w swej pierwszzj fazie 
produkcji. · 

Maszyny są brudne i zaoliwione. Wa­
nienki z klejem oblepione zastarzałym 
szlamem powstałym prawdopodobnie z 
niedostatecznego mycia tych naczyń. W je 
dnych wanienkach klej jest rzadszy w 
drugich gęstszy. Jak nas ipotem ir.for­
muj ą robotnicy, .poważna przyczyna póź­
niejszej dyskwalifikacji cewek, które 
wskutek sklejenia się zostają odrzucane 
do bra:ków powstaje właśnie przez nie­
przestrzeganie przez majstrów tej sali wła 
ści wej gęstości kleju. 

W dalszej fazie produkcji, cewki te prze 
sychają na sitach. Przesychają - o ile 
sita te zapełnione są przepisowo. Tymcza 
sem zarówno w hali maszyn jak i w su­
szarkach obserwujemy sita zawalone po 
czuby mokrymi cewkami. 

Czy można się więc dziwić, że cewki wy 
chodzą połamane, zgniecione, lub wysuszo 
ne nierównomiernie? 

Siady po kleju, zaoliwienia, zbicie czub 
• ka, złe nawerblowanie spowodowane nie 

dostatecznym przesuszeniem cewek 
wszystko to dyskwalifikuje produkcję. 
. ~Każdego prawie miesiąca fabryka otrzy 

J;ńuje od zaopatrywanego przez nią prze­
mysłu reklamacje na zły stan jakościowy 
cewek. 

„Nie warto" się bić 
o jakość •.. 

Korzystając z obecności ob. Kaszubskiej 
- _inspektora jakości produkcji - w ga 
binecie dyrektora naczelnego Centrall Za 
kładów, nawiązujemy z nią rozmowę na 
temat jakości produkcji. 

- Jak pod względem jakości wygląda 
produkcja Fabryki Nr 1 w stosunku do 
...•............•...••.........•.....•. „ .... 

PROSIMY O LA WKI 
,,Dlaczego nie ma ławek na nowych peronach 

Dworca Kali!kiego? Przydalyby się one baTdzo, 
v.pal doskwiera, słońce praży, matki s dziećmi 
chciałyby gdzieś usiąść, aby płacz:qce maleństwa 
Mkannić - oglądają się na wszystkie 1trony, 
gdzie by przycupnąć na chwilkę - lec:r . niestety, 
sytuacja beznadziejna. Nie ma ławek/ 

Mam nadzieję, :i;e redakcja „Expressu" r:dola 
przekonać DOKP, że ławki na peronach sq konie 
czne. Nie chodzi tu przeciet o śaden luksus, 
niechby były najprostsze najskromniejsze, ale 
- niech będą. 

A. R6życki„. 

„SAŁA.TKJH ZE SKORUP l BUTELEK 
;,Chciałbym tu :saapelować do wycieczkowi-

czów przebywających w lasach łagiewnickich, 
z;gierskich i innych okolicach, aby. nie zaniec1;ysz 
cZllli teren.Jw skorupami jaj, zatłuszczonymi pa· 
pierami i innymi odpadkami, a najwa...:niejsze, -
aby nie tłukli butelek. Mau bracie pustą butel· 
czynę, a tobie jest niepotrzebna - zostaw jq co 
lq, nie rozbijaj jej o drzewo, nie lam krzewów! 

Kiedy nareszcie rozmieszczona będzie w pobli 
.:iu tych lasów dostateczna ilość skrzynek i koszy 
aby odpadki mogły potem dotrzeć do odpowied 
nich skladJJi$l 

Michał Szydłowski z Łagiewnik". 

W odpowiedzi no nosze ortvkuły 

Nie można zmienić 
W związku z artykułem „MHD tłumaczy swe 

braki...„ zamieszczonym w dniu 8 bm. Prezy 
dium Rady Narodowej wyjaśnia, że licznych skle 
pów na przedmieściach, zamienionych na mieszka 
nia, nie można niestety przywrócić obecnie ich 
wła&ciwemu przeznacr;eniu. 

Powodem jest tu brak mieszkań zastępczych 
dla rod:Un. zam.ieszkuj11cych te loWe. 

pozostałych? - zapytujemy, 
Ob. Kaszubska odpowiada bez zająknie 

nia. 
- Fabryka Nr 1? Szkoda o niej mówić, 

to nasza najgorsza fabryka! 
- Dlaczego? Powinna być przecież naj 

lepszą, znajdując się tuż pod bokiem Cen 
trali?! 

- To nie moja sprawa. Od tego jest k1e 
rownik fabryki, niech on się martwi. 

- Czy nie zainteresowało Panią dotąd 
co się dzieje w szopach. w których leży 
półfabrykat wraz z niepotrzebnymi (jak tu 
oświadczono) maszynami?. 

Ob. Kaszubska robi zdziwioną minę. 
- W szópach? W szopach w ogóle nie 

byłam, skąd więc mogę wiedzieć jak tam 
jest. Jeżeli zaś chodzi o zły stan jakości 
cewek, to kiedyś zwróciłam na to uwa­
gę kierownictwu. Mówiłam, że maszyny 
są źle oliwione, że oliwa kapie na cewki. 
Klej też mógłby być częściej kontrolowa 
ny. 

- No i co? 
- No i nic. Maszyny są stare, trzeba by 

loby przeprowadzić generalny remont 
aby usprawnić ich pracę, n i e w a r to w 
tym stanie rzeczy bić się o jakość -tak 
mniej więcej należałoby sformułować w 
reasumcji to wszystko, co na ten temat 
usły::;zeliśmy w dyrekcji i u kierownika 
'fabryki. 

Ska1;f!i robotników 
Innego zdania są robotnicy. Z tego co I przede wszystkim n!e ma współpracy mię 

mówią widać wyraźnie, że: w fabryce dzy kierownictwem ;fabryki, między dy-

Podwójne ściany 

ochronią lodówkę od ciepła 
Pomysł racjonalizatorski naszego czytelnika 

W wielu sklepach rybnych brak jest proponuje dalsze ulepszenie lodówki pro 
r:idpowiednich urządzefi chłodn1czych. jektu Górnickiego. 
Toteż dystrybucja świeżych ryb napoty- Podstawowymi surowcami do wyrobu 
ka na duże trudności. tej Jodówki ~a - drzewo sosnowe i nie-

Aby usunąć te mankamenty Centrala rdzewna blacha. Sk:zvnka składa się_ z 
Rybna przystąpi już w najbliższym cza- dwóch części - komory na rybę i lód~ 
sie do produkcji skrzynek-lodówek z oraz komory na spływającą wodę. 
dlrzewa wg. pomysłu Stefana Górnickie- Nasz czyt~lnik proponuje wprowacl'ze­
go. Niski k~zt wyrobu tych drewnia- 1ie do skrzynki podwójnych ścian ze­
nych lo<i'ówek umożliwi zaopatrzenie w wnętrznych, między którymi umieści się 
nie w krótkim czasie wielkiej Hości skle odpow:ed!lio ubite trociny. Posłużą one 
pów na terenie cal~o kraju. jako izo.Jator, nie dopuszczając zze· 
Pisaliśmy już o tym obszerniej w ubie wnątrz zbyt dużej ilości ciepła. 

głym 1ygodniu. I właśnie wczora i otrzy Sądzimy, że pomysł naszego czytelni· 
ma-liśmy list naszego czytelnika z Koło• ka jest słusrny i warto, aby zaintereso-
brzega Zbigniewa Chęcińskiego, który 1 wata się nim Centrala Rybna. (m) 

Metody nowe, 

rekcją a Radą Zakładową i P. O. P. 
O burzliwym ścieraniu się tych dwóch 

obozów - administracji i załogi - świad 
czą zarówno wypowiedzi, jak i protokóły 
z poszczególnych zebrań. 

Załoga słusznie rozumuje, że we wszyst 
kich poczynaniach dyrekcji powinna brać 
udział Rada Zakładowa i P. O. P. Np. w 
sprawie typowania robotników na stano­
wiska w kontroli kierowniczej. Do tej po 
ry wysuwani są tam ludzie nie posiadaj!\ 
cy ani odpowiednich kwalifikacji zawodo 
wych, ani też nie wyróżniający się praca 
społeczną. 

Na zarzuty te kierownik fabryki znalazł 
tylko jedną odpowiedź: 

- Wysuwam tych, którzy uważam, że 
się nadają! 

Czy nie jest charakterystyczne dla tych 
zakładów, że tutejsi majstrowie, starzy, 
wieloletni pracownicy tej fabryki do tej 
pory nie wyszkolili nikogo z załogi? 

Trudno tu wyliczać wszystkie skargi ro 
botników. Jest tego cała masa. Dotyczą 
one zarówno nieprzestrzegania dyscypli­
ny pracy .przez kierownictwo wydziału 
personalnego, braku należytej troski o 
warunki pracy w fabryce, niefrasobliwego 
stosunku do zagadnień produkcyjnych ze 
strony kierownictwa administracyjnego, 
bezprzykładnego stosunku do chłopów ze 
strony byłego kierownika ekipy łącznoś­
ci miasta ze wsią itp. 

• • * Jakie wnioski należałoby wyciągnąć 1 
tych faktów? 
Otóż w pierwszym rzędzie, urzy porno 

cy Zw. Zawodowych i instancji partyj­
nych należy uaktywnić Radę Zakładową 
i P.O.P„ któ.re nie czują się współodpowie 
dzialnymi za stan, jaki panuje w fabryce. 
CZPP ze swej strony musi dokładnie prze 
analizować trudności zakładów I przy 
współudziale całej załogi usunąć je w jak 
najkrót.szym czasie. (w) 

cel pozostał · len sam 
Spekulanci nadal wykupują chodliwe towary. 
torąt Ochrony Rynku winien zaostrzyć akcje 

lnspek­
kontrolne 

M~nęła już dawno fala spekulacji tek· każdym kroku. 
stylnej. Rynek nasycony j€st całkowicie Niech tylko w którymś ze sklep()w po­
artykułami przemysłowymi, żywności każą się tenisówki, natychmiast ustawia 
mamy wbród. Spekulanci zostali już ją się koil.ejki specjalistów od wykupywa 
dawno rozgromieni, ich metody działa- nia „chodliwych" towa·rów. To samo }est 
nia - ujawnione, meliny - wykryte. W i z letniim obuwiem c;l1amskim, z t. zw. po 
samej tyiko J_,odlzi Delegatura Komisji pularnie „gdynkami". 
5pecjal:nej zakwestionowała podczas Są zresztą i inne formy spekulacji, o 
wielkiej ofensywy antyspekulacyjnej w których nie wszyscy teszcze wie<lzą. 
!utym, marcu i kwietniu br. ponad 15 ty- Spekulanci potrafią się bowiem masko­
~ięcy metrów rozmaitych tekstyli,i, w wać do ostatniej niemal chwili. Są 
tym około 55 proc. materiałów wełnia- szewcy, którym nie przypadła do gustu 
nych. . zmiana zasad zaopatrzenia w skqrę do 

Nie woln-0 nam jedtnak stracić czujno- naprawy obuwia - z otrzymanego towa 
ści. To bowiem, że odniesiono zwycię- ru muszą się bowiem obecnie dokładnie 
stwo, że rynek żywnościowy i tekstylny wyliciać. Wyjeżdżaj~ więc do pobliskich 
został opanowany, nie oznacza jeszcze wsi, gdzie wykupu j11 skórę w spółdziel­
końca spekulacji. Widomy znak tego, że niach wieiskich. Tam bowiem zna jd'uje 
spekulacja jesz.cze istnieje, to wyniki ~ię ona jeszcze dotąd w wolnej sprzeda­
ostatn1ch kontroli na placu Tamfanieg-o. zy. 
Próby spekulowania widzimy zresztą na· W Wielu sklepach mięsnych i włókien 

Uniwersytety Warszawski i Jagielloński 

szkolą młodych· dziennikarzy 

niczych zdarza jl} się wypadki pobierania 
wyższych cen za towary mniejszej war­
tości, mamy wypadki nadużyć na wa· 
dze, wliczania opakowania do wagi sprze 
dawanego towaru itp. W prywatnych 
sklepach meblarskich można często spot 
kać meble, zakupione na raty w Centrali 
Handlcwej Przemysłu Drzewnego. 

Prywatne fabryczki mydlła wykupują 
obecnie w skleipach mydło dlO prania, 
przerabiaj~c je następnie na toaletowe i 
sprze<lając z wielokrotnym_ zyskiem. 
Działające w ukryciu prywatne pralnie 
wełny wykupuja proszek do prania. 

Te wszystkie fakty nie mają natural­
nie i nie mogą mieć żadnego wpływu na 
sytuaclę rynkową. Swia<ltzą one jednak, 
że trzeba wzmóc niee-0 więcej akcję kon 
troli i zastooować odpowiednie środki za­
b€zpieczające przed spekulacją. Szerokie 
pole do działania ma tu Inspektorat 
Ochrony Rynku. Trzeba również wzmoc 
nić. dotychc,zasową ochronę soc jalistycz­
ne1 własnosci. 

Z drugiej strony trzeba takie uspraw­
nić obrót. Mniej będzie wtedy w handlu 
słabych miejsc wykorzystywanych przez 

O ' · d d · d I · · 'ł · · h d · f speku!0 nta. Jeśli wieś dostanie gatunki 
przy1ęc1U ecy UJQ Z O OOSCI, ZOffil OWOOIO I poc O zenie SpO eczne t~waró~ na !bardziej jej od.powiadające, 

Powstają ce na terenie kraju czaS()pis- skich przechodizić będą 4-tygodniową me pny1adą do Łodzi handlarze z lubel­
ma odczuwa ją poważny brak pełnowarto praktykę obowiązkową w redakcjach skieg-o i Sląska, bo im s1ę nie będzie to 
ściowych dziennikarzy, rekrutujących się ora-z w drukarni. opłaciło. · · 
z młodz,ieży robotniczo-chłopskiej. Bra· Ponieważ dobór na studia dziennikar- Mu~1mv być czujni i natychmiast usu-
kom tym zaradzą m. in. studia dzienni- skie musi być przeprowadzany bardzo wać wszelkie zaniedbania w pracy han· 
karskie. starannie, będzie -się brało pod uwagę za ~11~ uspo!~~znioneg.o, musimy uaktywnić 

Jak bowiem wiadomo, przy Uniwersy- równo zdiOlności kandydatów, jak też ich cz1ała!nosc kontroli społecznej. Trzeba 
tetach Warszawskim i Jagiellońskim po- pochodzenie społeczne i zamiłowanie. dbać o to, aby zatrudnieni w placówkach 
wstaną odi przyszłego roku akademickie- Fakt pows!ania podwydziałów d·zienni· uspołecznionych pracownicy handJowi 
go podwy<lziały dziennikarskie przy wy- karskich przy Uniwersytetach Warszaw- ~tale P')dno<>ili swó! poziom i<lieo!~iczriy 
działach humanistycznych. skim i Jagiellotiskim wywołał wśród mło i fachowy, trzeba wysuwać na kierowni-

Studia trwać będą trzy lata, z tym, że dz ieży łódzkiej zrozumiałe zainteresowa- rze stano":iska w ha_ndlu ludzi z klasy 
pierwsze dwa lata orzeznaczone są na nie, nie mniej zgłoszenia wciąż się jesz rcbotrucze1. Wszyst!oe te czynniki wzię· 
studia ogólne. Dopiero na trzecim roku ~ze przyjmuje. Bliższych informacji te razem doprowadzą rapewno w nied!U 
przewidziana jest specjalizacja. W ciągu można za5ięgnąć w redakcji „Głosu ~im czasie do całkowitej lik\:vidacji wszel 
roku studenci oo<lwyd.zialów dziennikar- Robotnicze2'o" orzY ul. Piotrkowskiej 86. __ ki.eh objawów spekula::yjnych. 
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Nasi przodownicy 
„„„ ....................................................................• 

Stale; 
czqtelniczce 
UJ odpoUJiedzi Czy tylko oni zawinili? 
Piłkarze Zw. Garbarni me umieli w Łodzi wygrać, ale też i nie umieli przegrać 

WŁADYSŁAW PIETRZAK 
- Panie, gdzie tu się można dowiedzieć 

adresu znajomego, który przed trzema laty 
mieszkał na ulicy Wodnej? 

Albo: 
- Czy może nas Pan poinformować, w któ 

rym okienku można nabyć druczki? 
Pytania tego rodzaju płyną lawiną na krzą 

tającego się w pośpiechu woźnego Wydzia.Ju 
Ewidencji, Władysława Pietrzaka. Nie wszy­
stkie są utrzymane w tak grzecznym tonie. 
Częstokroć interesanci są opryskliwi i nerwo­
w'i, zwłaszcza przyjezdni, którym zawsze się 
śpieszy·~ Nie zraża to jednak woźnego Pie­
trzaka. 

- Staram się zawsze odpowiadać i infor­
mować spokojnie i dokładnie, przecież po to 
tu jestem - ot1powiada z pogodnym uśmie­
chem. 

- Przy tym wszystkim znam si~ na lu­
dziach, jak ojciec na rodzonych dzieciach. 
Wiem, w jaki sposób uspokoić c:iyjeś wzbu­
rzone nerwy, jak szybko skierować kogoś do 
właściwego urzędn'ika. Dlatego lubię swoją 
pracę i myślę, że i istereeanci nie maj11 po­
wodów do narzekania. 
Władysław Pietrzak pracuje w wydziale od 

pierwszych dni oswobodzenia. Jest sumien­
nym, uspołecznionym pracownikiem, zdyscy­
plinowanym i oddanym swej służbie. Nic więe 
dziwnego, że zarównu u swych władz, jak i 
kolegów cieszy się on zasłużon1,1 sympatią i 
szacunkiem. 

Stała czytelniczka „Expressu Ilustrowane­
go" nadesłała. nam z Krakowa list, w którym 
daje wyraz swemu oburzeniu i piętnuje w nie­
zwykle ostrych słowach niesPoOrtowe wyczyny 
piłkarzy, których byliśmy świadkami na me­
czu ł,KS Włólmiarz - Zw. Garbarnia. 

nie dla tego, żeby w kunszcie żonglowania pił 
ką ustępowała łodzianom, ale dlatego, że od 
pierwszego gwizdka sędziowskiego wniosła do 
gry niepożądany element złośliwości, który 
był zaczątkiem późniejszych brutalnych popi­
sów. 

Nie marny najmniejszego zamiaru „wybie­
lać" piłkarzy łódzkich, gdyż tylko bardzo nie­
licznym nie mażemy nic zarzucić. Patkolo, Kol 
miński, Urban, Szczurzyński zachowali posta 
wę sportowców i tę sprawiedliw-0ść trzeba im 
oddać. Takich zawodnj.ków miał na szczęście 
również i zespół Zw. Garbarni. 

Jest dla nas jasne. 
że przez autorkę l.i­
stu przemawia źle 
zrozumiany patrio­
tyzm lokalny, bo bliż 
sza jej sercu jest dru 
żyna krakowska. Za­
pewn!! jest to jeden z 
powodów, dla które- Ponieważ w sprawozdaniu staraliśmy się 

możliwie obiektywnie oświetlić przebieg za­
go gromy oburzenia 
spadają tylko na pił- wodów, nie wzdragaliśmy si~ ani chwili napi~t 

nować wysoce niesportowy postępek Barana, 
karzy łódzkich. Pew- ale nie widzieliśmy również powodów do ukry 

nie, że gracze ŁKS Włókniarza nie są bez wi- wania teg-0, skąd, zdaniem naszym, zło wzięło 
ny i wolelibyśmy, żeby grali inaczej, ale czy początek. I dlatego nie radzimy naszej czy­
tylko oni zawinili? Czy aby zawodnicy Zw. telniczce brać zbytnio do serca opowiadań 
Garbarni walczyli, jak na prawdziwych spor- krakowskich piłkarzy, bo byli rozgoryczeni i 
towców przystało? opowiadaniami tymi starali s·i<;.> uspra wiedli-

Mamy co do tego poważne zastrzeżenia i wić swe niepow()ldzenie. 
nie skrywaliśmy ich w sprawo~daniu z zawo-
d • Co do jednego zgadzaply się z autorki! li-

ow. t k ' · d · 1. k 
Gdyby nasza czytelniczka była w Łodzi na s u,.„ tora P,ISze: „sę zia . po.zw o ił n~ ta ą 

meczu i przez 90 mmut uważnie obserwowa~ rzez • Je~te~my prz«:konam, 'fe gdyby mec.z 
ła to, co się działo na boisku _ zmieniła by poprowadZlł mny .arbiter,. a. me Brzuchowsk1, 
zdanie. Ale żeby dojść do tego wnwsku, m·a- ~ pewno . potraf1l~y W~ll}C w cugle dy~cy­
siała by spełnić jeden warunek - zdobyć się I plmy przecnvn~ druzy ny 1 na pewno na ho!S'k. u 
na obiektywizm. zapanowałaby mna atmosfera - sportowa. 

Słusznie autorka listu podkreśliła, że trz.~- Sądzimy, że ciekawość naszej czytelniczki 
ba umieć wygrać i umieć przegrać. Otóż wła-1 została zaspokojona, a ci, którzy twierdzili, 
śnie, drużyna krakowska wygrać nie umiała, że list jej pójdzie do redakcyjnego kosza, gru-

. Liga przed urlopem 
Jeszcze 6 meczy i ferie letnie dla piłkarzv 

W niedzielę, dnia 2 li!}ca odbędzie się sze~ć [ Kolejarz (W-wa) - ŁKS Włókniarz, Kolejarz 
spotkal1 o rni:;trzostwo . p.1ł- (Poznań) - Ogniwo (Kra_ków) i 23 lipca 
karskiej ligi i na tym wła- CWKS - Budowlani (Chorzów). 
ś~i: zakończy się pierwsza, Druga. kol~jka s~otkań mistrzostw ligowych 
w10„enna . runda rozgry_wek. rozpocz.rue się 30 bpca. 

5
·1 'Vprawdz1e pozostaną 3csz- .. 

.il> cze pewne „zaległości" do -
~ odrobienia, ale większość ze 

społów I ligi rozpocznie już 
letnie wakacje. 

IWtW _ W niedzielę grać będą: 
~ OGNIWO (Kraków) -

CWKS (W-wa), ZWIĄZKO 
WIEC (Kraków) - GóRNIK (Radlin), KO-

____ mm ___________ al LEJARZ (W-wa) - GWARDIA (Kraków), 

TEATRI" 
Nowy - „MAKAR DUBRAWA" - godz. 

19.15. 
Im. Stefana Jaracza - „WIECZÓR TRZECH 

KRóLI" - godz. 19.15. 
Powszechny - „NIEMCY" - godz. 19.15. 
Osa - „śLUBY MURARSKIE" - godz. 

16.30 i 19.30. 
Lutnia - „CóRKA PANI ANGOT" -

godz. 19.15. 
Arlekin - Teatr nieczynny. 

"INA 
ADRIA - Za siedmioma g6rami" - 14, 16, 

KOLEJARZ (Poznań) - UNIA RUCH, BU­
DOWLANI (Chorzów) - ZWIĄZKOWIEC 
WARTA i ŁKS WłóKNIARZ - GóRNIK 
(Bytom). 
Zaległo3ci tworzą nast~pujące mecze: 9 lipca 

PRZEDWIOśNIE - Urodzony w październi­
ku - 16, 18, 20, poranek 11. 

ROBOTNIK - Siódma zasłona - 15, 17.30, 
20. 

ROMA - Wieczna Ewa - 16, 18, 20, po­
ranek 11. 
REKORD - śp>iewak nieznany - 16, 18, 20 
STYLOWY - Arinka - 16, 18, 20. 
śWIT - Dwaj panowie F - 16, 18, 20. 
TĘCZA - Przygody Chico - 14.30, 16.30, 

18.30, 20.30. 

Dobra ksiąiJka, to najlepsza nagroda mówią 
zawodnicy zwycięskich ~zta.f et w biegu 

„Expressu Ilustrowanego". 

KUPI y 
do „CHEWROLETY" 1938 r. 

przednie zawiesrienie kompletne. 
Oferty RSW „Pll'asa" Piotrkawska 68 

tel. 257-93. Ref. Gospodar~y. 398 

bo się pomylili. & my n:e hołdujemy zasadzie 
ukrywania bolączek, przeciwnie - wskazuje­
IllY na nie Pi> to, żeby odpowiednie czynniki 
je usuwały. (Rm) ........ , .............................................................................. „. 
- Hallo, lu Koło Sportowe i -

Pracowity dzień Kola 376 
Członkowie Koła Sportowego ZS Spój. 

nia nr 376 przy Składnicy Eksportowej 
Wyrobów Bawełnianych (Tymienieckiego 
5) urz~dzili w ramach święta KF wy­
cie(:z kę do miejscowości Gałkówek. 

W godzinach 
przedpołudnio­

wych rozegra110 
mecz piłki siatko 
wej z LZS. Gał­
kówek, który przy 
niósł sukces gos~ 
podarzom w sto­
sunku 2.:1 (15:13, 

14 :16, 15 :12). 
Sootkanie należa 

ło do ciekawych i odbyło · się w szczerej 
przyjacielskiej atmosferze, przy wielki~ 
zainteresowaniu ludności, która oklasku­
jąc każde piękne zagranie dała przykład 
wielkiego wyrobienia sportowego. Na­
prawdę wierzyć się nie chciało, że miesz. 
kańcy W5i mogą świecić przykładem wi­
dzom stadionów miejskich. 

Po południu odbyła się druga impreza 
sportowa - _mecz piłki nożnej, hi;óry ściąg 
nął na boisko wszystkich miesz.kańców 
Gałkówka. Wielu było takich „widzów", 
którzy oglądali przebieg gry na rękach 
matek lub z 1wózków dziecięcych. LZS 
Ga!kó>yek i tutaj okazał się lepszy, wy­
?'rywaJą~ z nami 3:1 (2:1). Gra była b. 
mteresuJąca, tempo szybkie, ostre. W 
LZS wyróżnił się prawy obrońca a w Ko­
le il76 lewy. łącznik, Matusiak, 'najlepszy 
gracz na boisku. Pracowity dzień sp-0rtow 
cy zakończyli zabawą ludową. 
Reasumując, mogę śmiało stwierdzić, że 

cel został osiągnięty. Ekipy łączności mia 
sta ze :vsią p-0wi.nny pamiętać, jak bar­
dzo waznym ogmwem w zbratahiu lud· 
nośc.i pr~cującej miast i wsi jest wycho­
wan~e . fizyczne. Zarząd naszego Koła 
wspoln.1e z Podstawową Organizacją Par­
tyn1ą i Radą ~akładową zamierz.a w naj­
bhzszym czas1~ urządzić , coś bardzieJ· 

• • " J 
emocJonuJące~~., ale pomysł jest jeszcze 
,,na w~;sztac1e i dlatego nie mogę go 
zdradzie. 

Sprawozdanie moje nie było by kom­
pletne, gdybym nie wspomniał o „wyczy. 
nie" kol. K. M. (nazwiska na razie nie 
podam), U6ry zachował się w soosób nie 
licujący z godnością sportowca. Obraził on 
mianowicie słownie, będących zawsze na 
miejscu szoferów Działu Samochodowego • 
Centrali Tekstylnej. Toteż zarząd Koła 
376 pragnie z tego miejsca przeprosić po­
szkodowanych kolegów i nadmienia, że ko­
lega K. M. będzie ukarany w przykładny 
sposób. 

Korespondent sportowy Koła 376 
Filipczak Józef 

18, 20, poranek 11. · 
BAŁTYK - Albeniz - 16, 18.30, 21, pora-

nek 11. 
BAJKA - Program składany - 16, 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności•nr 25 

TATRY - Podróże Gulivera - 14.30, 16.30, 
18.30, 20.30, poranek 11. 

WISŁA - Poszukiwacze złota - 16.30, 18.30, 
20.30, poranek 11. 

Pływacy wracają do domów 
Obóz kondycyjny w Zakopanem zakończony 

HEL - Wilki morskie - 14, 16, 18, 20, pora­
nek 10, 12. 

WŁóKNIARZ - Wyspa szczęścia - 16.30, 
18.30, 20.30, poranek 11. 

W Zakopanem zakończył się ko-ndycyjny Z kobiet w bardzo dobrej formie znajdują 
obóz reprezentacyjny Kadry Pływackiej. się: Proniewiczówna, Dobranowska, Szymań-

MUZA - Dziś o pół do jedenas.tej - .16, 18, 
20, poranek 11. 

POLONIA - Podr6że Gulivera - 15, 17, 19, 
21, poranek 12. 

WOLNOść - Saławat, wóoo Basz\drów -
16, 18, 20, poranek 11. 

ZACHĘT A - Nieodrodna cóJ:'ka - 15.30, 18, 
20.30, poranek 11. 

W ciągu miesiąca w Zakopanem przebywa- ska, Sobczak, Dzikówna, Przyborowicz, Fijał­
ło 46 zawodników l zawodniczek, w tym 30 z kowska, Malinowska, Ckmniewska i Kulików­
Kadry i 16-tu na koszt poszczególnych zrze- na. Z mężczyzn: Gremlowski, Jera, Jabłoński, 
szeń. Majewski, Dobrowolski i Nikodemski. 

rączkę, nogi zaś jego stały się bet.w!ad· I 
ne. 

Często bredził. A słysząc jego chrapli­
wy szept Olesia zrozumiała, że uratowa­
ny przez nią młodzieniec naprawdę nie 
jest złym człowiekiem! 

Kied;y mu wracała przytomność umy­
słu, pytał ostro z trwogą: 

67 - Olesiu, co ja tam gadałem? 
- Wspominaliście jakieś tam Sormo­

Zakrwawiony, nawpół zmarznięty ry- dzietl.ca, w lewym ramieniu miał strasz- wo, rzekę - Wołgę, - odpowiadała. 
bak okazał się zupełnie młod'ym chłop- ną ranę na wy[,ot, - natarła mu pie!.s.i i · Ale nie tY'lko o tym dowiedziała się 
cem, napewno nie starszym od Olesi. krzyż terpentyną, otvliła go w przesc1e- Olesia z nieskładnych słów nieznajome· 
Osłabł tak bardzo, że nie mógł J)odnieść radło, szal i kurtkę, on zaś długo jeszcze go. Nie należało jednak. niepokoić cho-
g!.owy. Olesia chciala umocować jego szczękał zębami. rego! 
łódkę, ale młodzieniec zatrzymał ją: Olesia myślała: „Nieznajomy nie jest - Więcej nic nie mówiłem? - dopy-

- Zatop moją łódź, natychmiast za- złodzieiem, a nieszczęśliwym". I kiediy tywał się młodzian. - Jeśli znów zacznę 
top „. A o mnie nie mów nikomu„. pił wodę zapytała: . gadać, to mnie zlej wodą ... 

Przyszli do wioski, kiedy już było - Skąd je1Steś chłopcze? Jak się nazy- - Ktnś ty taki? Skąd jesteś rodem? -
ciemno i Olesia cieszyła się, że w drodze wasz? pytała chorego Olesia, schyliwszy się 
do chaty nie spotkali żywego ducha. - tódź zatopiłaś? -- z trudlem wy· nad wezgłowiem. 

Wystraszony tajemniczym z.darzeniem ksztusił· młodzieniec. - Nie mów niko- Milczał, jak gdyby nie słyszał i znów 
P.iiotruś zagotował wo<l'ę. Miał wszyst- mu o mnie ... Gzy stąd do Odessy daleko? bredził, domagał się butów, śJ)iewał 
kiego j.cdenaście lat, ale mieszkał nad - Gzterdzieści dwie wiorsty. „Młodą Gwardię". Dziewczyna zakrywa-
morzein i nasłuchał się dosyć opowia- Młodzieniec położył głowę na po- ła mu d!tnią usta i szeptała do brata: 
G.ań 0 przemytnikach. Gzy to czasem nie duszkę i nic już więcej nie J)owied'ział. - Leć na dwór i popatrz czy nie ma 
przemytnik ten wujcio? O<ldać by go, ... Minęło dwa tygodnie. Nikt we wsi kogo pod oknami ... 
czorta. w ręce milicii! . nie wiedział, że w chacie rybaczki Olesi Czternastego dnia · rano Olesia napisa-

- Milcz! - szepnęła Olesia do brata, był obcy człowiek i że przez cały ten ła kartkę i posłała Piotrusia do miasta, 
kiediy ten zwierzył się jej ze swoich do- czas wyrywała go ona z ramion śmierci. do Gubczeka, a nastęJ)nego dnia w nocy 
mysłów. . . I Rana zac.z~la sie goić, mocno p~zeszła J z~pu~ano cichu~ko. ~o drzwi chaty. Ole­
Drżącymi rękami obandazowała mło- solą morsk1e1 wody, lecz chory imał go- sia wyszła do s1em i zapytała: 

- Kto tam? 
- List do Olesi Siemienczuk. .. 
Wkrótce potem Olesia wraz z jakimś 

mężczyzną wynieśli młodzieńca przez 
ogrody do krzaków; gdzie stał zaJ)rzężo 
ny do tarantasu. koń i ułożyli go. 

- Dzięki ci ślicznotko! - powiedział 
mężczyzna i uści~mą! Ol·esi rękę - Pa~ 
mięta i: nie widziałaś nas! · 
- po widzenia. Olesiu! - wysz.eptał 

młod•z1eniec. - Zobaczę cie jeszcze. Na­
wet z dna morskiego cię wydostanę! 

- Dowi<lzenia - szepnęła. · 
Koń skrył się w ciemnościach, a Ole­

sia długo j€szcze stała i patrzała. Zda 
walo j.ej się, że prócz nieżyjących rodzi­
<'ÓW (latem zabili ich przemytnicy) i je· 
d'ynego rodzonego brata Piotra, nigdy 
nie miała nikogo bliższego i bardzie i 
t;wojego, niż .ten chory, czarniawy chło~ 
piec. Czyiby się po to tylko zjawił, aby 
zaraz potem zniknąć, nie podawszy na­
wet swego imiema?„. 

ROZDZIAŁ IV 
Ku zdziwieniu Jaszki Kitajczyka, ze­

garmistrz Borysow wyznaczył mu spot­
kanie w knajpie Pieczewskiego w biały 
dził'ń. Siedzieli przy tym samym stoliku 
przy orkiestrz.e, µrzy którym J aszka, 
(smutne to dlań wspomnienie!) spotkał 
Jerm::ikowa. (D.c.n.) 

Redaktor Naczelny E. KRONIEWICZ, tel. 112-60. - Adres Redakcji: Łódź, ul. Piotrkowska 102-a - Dział Miejski, tel. 129-13. - Sportowy, telefon 137-47. - Ogłosr.eń: 
Piotrkowska 104-a, tel. 111-50 i 114-7·5. - Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY". - Prenumeratę miesięczną, wynoszącą 150 zł, przyjmuje FPK „Ruch" na konto PKO VII-8660 

oraz wszystkie Urzed.v i Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy. D-1-10087 




